t, „ZA TRZY GROSZE DO STAMBUŁU" — 
77 1 cyklu 5 reportaży A. Sobótki 


pierwsry 


Dary 


Odbudowa Zamku Warszawskie- 
go wywolała duże zainteresowanie 
wśród Polonii amerykańskiej. Orga- 
nizacje polonijne w Chicago utwo- 
rzyły specjalny komitet, który pro- 
wadzi zbiórkę na Zamek. W ubieg- 
lym roku poprzez konsulat polski w 
Chicago przekazano ponad 1000 do- 
larów, zaś w roku 1974 ponad 700, 
nie licząc sum ofiarowanych przez 
polonijne biura podróży i rozgłoś- 


nie. Oprócz pieniędzy amerykańscy 
Polacy przekazali wiele cennych da- 
rów np. XIX-wieczne meble gdań 
skie, figurkę mewy z porcelany miś- 
nieńskej, której wartość amerykańscy 
eksperci ocenili na trzydzieści tysię- 
cy dolarów oraz wiele innych war- 
tościowych przedmiotów.  Ofiarna 
postawa amerykańskiej Polonii jest 
wyrazem łączności ze starą ojczyz- 
ną. (bz) 


MAŁE MIASTECZKO 


MOTODKÓW W MIEŚCIE ŁODZI 


ŁÓDŹ (PAP). Dzięki pomocy mieszkańców dzielnicy Bałuty w Łodzi 
(głównie uczniów i członków organizacji młodzieżowych oraz załóg tamtej- 
szych zakładów pracy) powstało tam miasteczko ruchu drogowego z torami 
do nauki jazdy rowerem, motocyklem i samochodem. Projektanci MOTO- 
DROMU, majac na uwadze warunki ruchu wielkomiejskiego, zaproponowa- 
li wybudowanie licznych skrzyżowań, rozjazdów, wiaduktu i linii dla mini- 
tramwaju. Projekt zrealizowano, a obiekt przekazano do użytku 2 paździer- 
nika 1974 r. (bis) | 


ME MIAŁEM PRZYGÓD 


cze dodać — cieśla i murarz, gdyż 
własnymi rękami zbudował dom. 


— Żadnych przygód w życiu nie 
miałem. Szarotki, które leżą w mo- 
jej pracowni, porastały ruiny stare- 
go klasztoru w Mongolii. Stamtąd je 
przywiozłem. Jest ich tam tyle, że 
można je kosić. Nie są pod ochroną 


— Bardzo lubię wszelkie trudy i 
znoje. Obok domu posadziłem kil- 
kunostoletnie dęby. Miejscowi lu- 


jak w naszych górach — mówi ar- ż kt - A T 
tysta plastyk, poeta, fotografik, pod- dzie wątpili, czy się przyjmą. Teraz 
różnik, alpinista czyli ANDRZEJ wokół domu rośnie już las. 


STRUMIŁŁO, laureat tegorocznej Na- 


grody Państwowej. Można by jesz- C.d. na str. 3 


poetycko-metaforycz- 
k jest laureatem Nagro- 


dziedzinie malarstwa, grafi- 
ciu wi- 


Andriej Strumillo — malarz, grafik, scenograf, autor 
nych cykli, ilustrator książek, alpinista i podróżni 
dy Państwowej, zdobywcą wyróżnień i medali w 
ki i wystawiennictwa oraz nagród za ilustracje do książek. Na zdję 
dzicie go, gdy odpoczywa po pracy przy budowie domu. Artyście, cieśli i 
murarzowi w jednej osobie towarzyszy pies Bibi, uczestnik wielu polowań. 


Na tym leśnym biwaku harce- 
rze żegnają lato i... witają złotą 
polską jesień. Przy ognisku moż- 
na snuć gadki o niezapomnia- 
nych wakacyjnych wyprawach, o- 
bozach, podróżach „do nikąd”, 
ale można również planować — 


17 PAŹDZIERNIKA 


tak jak ci harcerze — nie mniej 
udane i warte wspominania je- 
sienne wyprawy. Pójdźcie za ich 
przykładem i nie tylko zaplanuj- 
cie własne jesienne wypady w 
teren. „Niedziela wesoła za mia- 


sto nas woła” — to hasło rzucone 


HARCERSKA PAOD 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


1974 


przez naszą gazetę kilka lat te- 
mu. Spróbujcie. Nie pożałujecie. 
Jest jesienią w Polsce na co po- 
patrzeć i można przeżyć niejedną 
fajną przygodę. 

(bis) 


Foto: Kajetan Adamowski 


30 LAT W SŁUŻBIE LUDOWEJ OJCZYZNY 


Szczególnie uroczyście obchodziliśmy Dzień Mi- 
licjanta, jest to bowiem 30 rocznica powstania 
milicji obywatelskiej i służby bezpieczeństwa. Ich 
ciężka i niebezpieczna praca w obronie praw, 
mienia i życia obywateli zasługuje na najwyższe 


uznanie. 


w_pełni docenia. 
należą przestępstwa, których nie uda się wykryć 
organom MO. 


Podajemy wam (na str. 5) kilka autentycznych 
przykładów tej działalności, którą społeczeństwo 


Dziś do wyjątkowej rzadkości 


kładamy 


Dziś przedstawiamy: 


SALT 


W Genewie trwa kolejna tu- 
ra radziecko-amerykańskich 
rozmów w sprawie ogranicze- 
nia zbrojeń strategicznych, 
nazwanych w skrócie SALT Il 
(Strategic Arms  Limitation 
Talks). Dialog „dwóch 
carstw toczy się już piqty rok. 
inicjatywy ra- 
(pierwszą 


mo: 


Rozpoczęte 1 
dzieckiej rozmowy 
część nazwano SALT I) 
wadione były na przemian w 
Helsinkach i w Wiedniu, od 1 
listopada 1969 r. do maja 
1972 r. W ramach siedmiu se- 
sji roboczych SALT | dopro- 
wadził do zawarcia trzech po- 
rozumień: 


pro* 


© w sprawie xmniejsenia_nie- 
.0> wzsprawie ZMS NOE 
bezpieczeństwa wybuchu _wojny 
„baspiacreńit wawy CH WODY 


atomowej na skutek przypadku, 
„atomowej „na SAUiSA PRYPOĆ 


© ukladu o ograniczeniu syste- 
zo zukladu:0-ogtanizeniu syste: 


mów obrony przeciwrokietowej, 
mowiosroy POLNA 


% o niektórych środkach _w 
ODL 


dziedzinie ograniczenia strate- 
O am 


gleznych zbrojeń ofensywnych. 

Istota pierwszego polega m. 
in. na usprawnieniu tzw. „go- 
rącej linii” systemu łączności 
specjalnej dla konsultacji w 
czasie kryzysu politycznego, 
który mógłby zagrażać wojną. 
W drugim porozumieniu USA 
i Związek Radziecki wyrzeka- 
ją się budowy więcej niż 
dwóch systemów obrony prze- 
ciwrakietowej. Jeden z nich 
byłby przeznaczony do obrony 
stolicy, drugi — wybranego 
miejsca dowodzenia. Jeśli 
chodzi o strategiczne rakiety 
ofensywne, uzgodniono, że do 
października 1977 r. obowią- 
zywać będzie stan wstrzyma- 
nia produkcji samych rakiet, 
jak również ich wyrzutni mon- 
towanych na ziemi i na okrę- 
tach podwodnych. " 


Druga cręść rozmów — SALT II — 
rozpoczęła się w Genewie, w listo- 
padzie 1972 r. Dotychczas podpisa- 
no m. in. porozumienie o wspól- 
pracy naukowo-technicznej w dzie- 
dzinie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej oraz porozumie- 
nia o zapobieganiu wojnie nukle- 
arnej. 

© ile SALT I skupiał się wokól 
spraw związanych z ograniczeniem 
Ilościowym broni strategicznej, to 
SALT Il poszukuje sposobów zaha- 
mowania dalszych doświadczeń nad 
udoskonalaniem broni strategicznej. 
Ale nie tylko. Latem tego roku 
ZSRR | USA zobowiązały się do po- 
siadania jednego już tylko systemu 
obrony przeciwrakietowej. 


Nie można liczyć, że wyścig 
zbrojeń strategicznych zosta- 
nie natychmiast zahamowany, 
tym niemniej rokowania SALT 
stanowią poważny krok ku 
światowemu bezpieczeństwu. 
Ogromne środki finansowe 
mogłyby być przeznaczone na 
pokojowe cele. Tak właśnie o- 
kreślił swoją politykę Związek 
Radziecki. (bz) 


1974 -CZŁOWIEKR:KAF 


CR Zal 
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starć 


Incydenty 


te miały 


Zaskoczona prawica Stolica Portugalii, Lirbona, przałyla niedawno chwile po do grożenie pokoju, postępy 
być „przygrywką” do plano- dobrobytu przez szyt 1 
bko 
wałnego napięcia politycznego, 246 wriełnia br. miasto to by wanej demonatracji bliżającą się grożbę kryty 
. . lo bowiem świadkiem nieudanej próby  kontrrawolucyjnego kospodarczego. Docyzję 
25 kwietnia br Portugalia BL Yneg Ale dó demonstracji nie stwowe podejmowane p 
obaliła (RSRY tow ską i yk MU przewrotu, który mial obalić Istniejący riąd ceentrolowicowy doszło, Doniesienia wywiadu iposób niekompetentny [ bę 
rę i woszła na drofę demc y 
1 wojakowego apowodowaly, że należytych pelnomoc:. 
cznyc obó )bioch . nie! 
kraty mych. aw Dh tę. A Jh ay Jak do tego dowlo? *) ftuch Sil Zbrojnych wymusił Prawa atarego reżimu są w 
No, ke społ ADNE gy] na prozydencle de Spinol od lowane jeszcze przed wpęę. 
leć ENY I polityc zny, jakiego wołanie  zaromadzenia „mil wadzeniem nowych ustąw 
yragnio, zapowiedziano szo czącoj więkazońci”, a robotni Krajowi grozi kryzys, cho | 
e roform gospoda zych w cy | przedatawiciele ruchów anarchia", Czy rzeczywiście? 
Intorosio mas pracujących demokratycznych zablokowali 
Utworzono tymczasowy rząd linie kolejąwo | szosy prowa Nowy prezydent Gomes po. 
w skład którego woszll komu dzące do Lizbony, rewidując wiedzial niedawno na konta. 
niści, socjaliści I ufrupowa iamochody | pociągi, w któ rencji prasowej, że rząd 
nia demokratyczne centrowe. rych wykryto aporo broni tymczasowy 1 siły zbrojne nię 
mającej ałużyć do wywołania podzielają przedatawione 
Faszyści, obuleni przez siły rewolty przez Ken. RPIROĘ katastto- 
zbrojne, pozostawili kraj w aine) wi upoleczeństwą 
złębokim zacofaniu społecz- Dzięki taj zdacydowanej portugalakiego, „General 
nym i fRospodarczym, Portu postawie mA pracujących powiedzial nowy prezydent — 
Kalia posiada drapieżną klasę placek został udaremniony padł ofiarą kampanii monta. 
właścicieli ziemskich i fabry- Wykryto też liatą ok, 600 pa. wanej w jego imieniu, aja 
kantów, strzegących zazdroś tąpowych osobistości, które przeciw niemu samemu | 
nie swych przywilejów, oraz miały być zamordowane. Lina przeciw demokracji portugal. 
kastę byłych dygnitarzy poz tą tą otwierało nazwisko pre kiej Zbytnia wierzył lu. 
bawionych władzy, chcących Pa A ae 8 e z dziom minionej daty 
za wszelką cenę przywróce- z / rego wystąpienie 
nia poprzedniego systemu było tylko pretekstem do za Na wieść o udaremnieniu 
: machu stanu. Spiskowcy li- spisku w Lizbonie odbyla sią 
W tych niełatwych dla Por- di m zai aj WO potężna manifestacja -soli= 
ii h > 7 ją chaos, umożliwiający Im datnościowa z nowym 1 
tugalii dniach okazało się szybe: obalenie” dentrolewi ORT palif4 CZGGĆ 


jednak, że w nowej  ckipie 
rządzącej istnieją poważne 
różnice zdań, dotyczące przy 
szłości kraju. Kilku członków 
powołanego po 25 kwietnia 
Komitetu Ocalenia Narodo- 
wego zaczęło sprzeciwiać się 
zapowiedzianym reformom i 
dążyć do zahamowania tempa 
procesu dekolonizacji, prag- 
nąc jednocześnie  ogranicze- 
nia roli partii lewicowych, 


cowoego rządu 


gencji żeglował 


Przeliczyli się 


Dymisja gen. Spinoli 


Antonio de Spinola 
sze korespondent jednej z a 
kursem 
prowadzącym do kolizji z ty= 
mi oficerami, którzy postawi- 
li go na czele rewolucji por- 


Gen. Gomes powiedzial wów 
czas do 100 ty zgromadzea 
ngch ludzi: „Chcę wam po- 
dziękować ża pomoc i popar- 
cie okazane w ciągu ostatnich 
dni, gdy wladza, ustanowiona 
pi= 256 kwietnia, znalazla się w 
niebezpieczeństwie. Obiecuję 
wam, że jeśli nie zajdą nie- 
przewidziane okoliczności, 
wolne wybory prezydenckie j 
parlamentarne  odbę: sie 


Obalenie faszystowskiego 
rządu Caetano zaskoczyła 
prawicę. Dlatego też począt- 
kowo zachowywała się ona 
dość biernie. Ale ponieważ u- 
miarkowana i ostrożna poli- 
tyka Ruchu Sił Zbrojnych i 
rządu tymczasowego nie pod- 
ważyła zbytnio jej pozycji 
materialnej, więc coraz wi- 
doczniej podnosiła głowę, a 
jej rzecznikiem stał się pre- 
nę: Adelino da Palma Car- 
los. 


Wtedy jego rząd został 
rozwiązany, z nowego zaś 
wyeliminowano elementy 


konserwatywne. W rewolucji 
portugalskiej rozpoczął się 
nowy etap  radykalniejszych 
przemian, którego wyrazem 
było m. in. szybkie rozwią- 
zanie sprawy Mozambiku i 
Gwinei-Bissau. Siły prawico- 
we nie dały jednak za wy- 
graną. 


Kroniko wydarzeń 


10 września br. prezydent 
de Spinola, z okazji uznania 
przez Portugalię  niepodle- 
głości Gwinei-Bissau, powie- 
dział: „Milcząca większość 
narodu portugalskiego musi 
się przebudzić, aby aktywnie 
bronić się przed siłami, któ- 
re powstają w cieniu i posłu- 
gując się dobrze znaną tech- 
niką manipulowania masami, 
chcą stanąć na ich czele, aby 
wykorzystać, emocjonalne od- 
ruchy narodu, który przez pół 
wieku żył w warunkach ciem- 
noty politycznej”. 


Apel ten wymierzony był 
przeciw komunistom i socja- 
listom oraz innym  ugrupo- 
waniom demokratycznym. 


"Chciał je ze sobą skłócić, aby 


powstrzymać w ten sposób 
proces zbyt radykalnych, zda- 


niem prezydenta, przemian. 
Wezwanie to podjęły jednak 
— zapewne wbrew jego in- 
tencjom — siły polityczne, 
stojące znacznie bardziej na 
prawo od tych, do których 
był wystosowany, pragnąc po- 
wrotu faszyzmu wraz z przy- 
wilejami z czasów Salazara 
i Caetano. Wykorzystując tę 
postawę prezydenta prawica 
postanowiła przygotować za- 
mach stanu. Pretekstem mia- 
ła być manifestacja owej we- 


rozegrały się 27 września na 
placu Campo Pequeno. Wśród 
publiczności oglądającej tam 
corridę znaleźli się: generał 
de Spinola i premier Vasco 
Goncalves. W pewnym mo- 
mencie znany lizboński torre- 
ro. Zoio, trzymając w jednym 
ręku czerwoną płachtę, która 
w jego intencji miała przed- 
stawiać sztandar Partii Ko- 
munistycznej, wykonał wobec 
tego symbolu kilka  obrażli- 
wych gestów, unosząc jedno- 


tugalskiej jeszcze zanim zo- 
stał prezydentem. Tak więc 
to, co zdarzyło się we wrze- 
śniu, było nie do uniknięcia. 
Kiedy Spinola zyskał oficjal- 
ne potwierdzenie swego kie- 
rowniczego stanowiska, klu- 
czowym pytaniem w Portu- 
galli było: kto naprawdę kie- 
ruje siłami zbrojnymi — czy 
Spinola, jako Naczelny Wódz, 
czy przywódcy Sił Zbrojnych? 
Odpowiedź stała się jasna, 
kiedy Ruch zdecydował się 
wysłać żołnierzy, by wsparli 
lewicę, która zmuszała Spino- 
lę do odwołania demonstracji 
zwołanej na znak poparcia 
konserwatywnych dążeń pre- 
zydenta”. 


Pogłębiający się konflikt 
między konserwatywnymi 
poglądami gen Spinoli a 
koncepcjami młodych, lewico- 
wo nastawionych oficerów 
spowodował jego rezygnację 
z urzędu prezydenta. Wraz z 
nim odeszło również czterech 
równie konserwatywnych ge- 
nerałów i jeden major. No- 
wym prezydentem został gen. 
Francisco da Costa Gomes. 


Agencje światowe przypo- 


zwanej przez Spinolę „mil- cześnie drugą ręką plakat do 
czącej większości”. wzywający do udziału w de- sessbiymi OE EE: 
monstracji „milczącej więk- Spinoli. Na krótko _ przed 


19 września, o północy, na 
ulice Lizbony wyjechała więc 


szości*. Jak się później oka- 
zało, 80 proc. miejsc na cor- 
ridę zostało z góry wykupio- 


kwietniowym przewrotem 0- 
baj usunięci zostali z czoło- 


kawalkada luksusowych sa- b 7 5 disk w 2 
mochodów. Aroganccy, dobrze | nych przez organizatorów de- Eta ć SOożyci? 
ubrani mężczyźni (niektórzy monstracji -- działaczy reak- wobec reżimu Caetano. Jed- 
z nich mieli przy sobie pisto- cyjnych partii. Na wyczyn nak-w ostatnich _ miesiącach 
lety) rozlepiali na murach | Zoio większość publiczności | ;ch drogi rozeszły się, bowiem 
zielone afisze, wzywające zareagowała wyzwiskami pod podczas gdy_ de Spinola CE 
„milczą większość* do u- adresem premiera Goncalve- raz bardziej występował jako 


działu w demonstracji, wyz- 
naczonej na sobotę 28 wrze- 
śnia br. przed pałacem pre- 
zydenckim. A reakcyjna pra- 
sa prowincjonalna i niektóre 
nowo powstałe pisma nasiliły 
antykomunistyczną kampanię 
propagandową. 


ostrzegawczym 


Sygnałem 
które 


stały się wydarzenia, 


sa i Ruchu Sił Zbrojnych, 
podczas gdy wcześniej zgoto- 
wała wielką owącję prezy- 
dentowi de Spinoli. 


Kilkuset widzów na trybu- 
nach oraz tłum ludzi, którzy 
zaczęli gromadzić się przy 
wejściach na plac corridy, 
głośno  zaprotestowali prze- 
ciwko tej prowokacji. Doszło 


rzecznik sił konserwatyw- 
nych, Costa Gomez odgrywał 
rolę pośrednika między ugru- 
powaniamii politycznymi. 


Co czeka Portugalię? 


Gen. de Spinola wieszczył: 
„W kraju obserwujemy za- 


wiosną przyszłego roku. Jest 
to nasz punkt honoru”. Da- 
lej gen. Gomes potwierdził, 
że porozumienia w sprawie 
niepodległości Mozambiku 
będą respektowane, a proq- 
ram Ruchu Sił Zbrojnych nie 
zostanie zmieniony. 


Rząd zajmie się = 
zagadnieniami prawa = 
tucyjnego i stworzeniem wa- 
runków niezbędnych dla zre- 
alizowania reślonych ce 
lów politycznych. Portugalią 
będzie respektować  wszyst- 
kie zawarte układy między” 
narodowe, w tym przede 
wszystkim pakt NATO. Na- 
dal też będzie się starała roz- 
wijać dobre stosunki ze wszy- 
stkimi krajami świata. 


Jak twierdzi w odezwie do 
narodu kierownictwo Portu- 
galskiej Partii Komunistycz- 
nej, udaremnienie spisku i 
dokonane zmiany osobowe w 
naczelnych władzach państwa 
są poważnym sukcesem obo- 
zu demokratycznego. Wyszedł 
on z tej próby wzmocniony. 
Nie powinno to jednak osła- 
bić czujności mas. Niebezpie- 
czeństwo ze strony faszystów 
istnieje bowiem nadal Fakt, 
że w porę pokrzyżowano ich 
zamierzenia, stanowi wymow- 
ne świadectwo dojrzałości 
politycznej portugalskiego 
narodu, który wcale nie o- 
kazał się ilczącą większo- 
ścią”, myślącą podobnie jak 
Spinola. A pogłębianie tej 
dojrzałości — jak głosi odez- 
wą komunistów portugalskich 
— i rzetelna praca są oby- 
watelskim nakazem chwili. 


Oprac. WOJCIECH PIELECKI 


*) O przewrocie z 25 kwietnia 
br. i o programie Ruchu Sił 
Zbrojnych pisaliśmy w nume- 
rze J8 z dnia 10.V.74 r. w ar- 
tykule „Koniec dyktatury". 


POLSKA WYSTAWA 
©. W PRADZE 


CZECHOSŁOWACJA. Na począt- 
ku października br. otwarta została 


Jąca za granicą dorobek naszej go- 
odarki w ostatnim 30-leciu. Cho- 


aż wystawa nie ma charakteru tar- 


oferty handlowej i współpracy 


adresem czechosłowackiego han- . 


między naszymi krajami 
zyły ponad 3,6 mld zł dewi- 


eloletnie zostały wykonane 
5 procentach. W bieżącym roku 
większą się o kolejne 20 


procent. Polska wystawa w Pradze 
na pewno będzie miała na to spory 
wpływ, ponieważ prezentuje naj- 
nowsze polskie osiągnięcia gospo- 
darcze. 


KONFLIKT W ETIOPSKIEJ 
ARMII 


ETIOPIA.. Etiopskie władze woj- 
Sskowe, które zdetronizowały w ub. 
miesiącu cesarza Haile Selassie, sta- 
nęły obecnie w obliczu poważnej 
konfrontacji z buntownikami w ło- 
nie armii. Komitet Sił Zbrojnych 
wysłał w poniedziałek czołgi prze- 
ciwko jednostce wojskowej, która 
zabarykadowała się w koszarach w 
Adis Abebie, deklarując, że nie zga- 
dza się z polityką władz wojsko- 
wych. W opublikowanym w związku 
z tym komunikacie można przeczy- 
tać, że była to próba kolejnego 
przewrotu. Nie udała się; sytuacja 
jednak nie jest jasna. Komentatorzy 
zagraniczni twierdzą, iż ścierające 
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się w armii etiopskiej elementy 
prawicowe i skrajnie lewicowk mo- 
gą doprowadzić do kolejnego zama- 
chu stanu. y 


/W JUGOSŁAWII — POWÓDŹ 


JUGOSŁAWIA. Nie szczędzi nam 
w tym roku aura mocnych przeżyć. 


Po niedawnym huraganie w  Hon- 
durasie i trzęsieniu ziemi w Peru, 
przyszła kolej na Jugosławię, gdzie 
padające już od przeszło tygodnia 


gwałtowne deszcze na prawie całym 
terytorium kraju spowodowały szyb- 
ki przybór wody w wielu rzekach. 
Najgorsza sytuacja panuje w Chor- 
wacji i Słowenii, zwłaszcza wzdłuż 
biegu Sawy, której poziom miejsca- 
mi wzrósł o ponad 8 m nad stan 
normalnie notowany. Pod wodą 
znalazły się setki wsi i osiedli, zer- 
wane zostały mosty, linie wysokie- 
go napięcia, tory kolejowe. Znacz- 
nie utrudniony” jest ruch na wielu 
szosach. W kilku miejscach zanoto- 
wano już po raz drugi tej jesieni, 
obfite opady śniegu. 


ROŚLINY W KOSMOSIE 


ZSRR. W jednym z laboratoriów 
Instytutu Genetyki Akademii Nauk 
ZSRR rozpoczęto uprawę chwastu o 
nazwie „arabidopsis” z nasion, które 
odbyły niedawno podróż kosmicz- 


ną. Roślina ta jest bardzo cennym 
obiektem badawczym, ponieważ jej 
pełny cykl rozwojowy trwa zaled- 
wie 30 dni. W ciągu roku uczeni mo” 
gą obserwować ewolucję cech dzie- 
sięciu pokoleń, 


Badania te są tym ciekawsze, że 
— jak wiadomo — stan nieważkości 
wywołuje zmiany w komórkach roś- 
lin. Co więcej — radzieccy naukow- 
cy wysunęli hipotezę, że zmiany te 
mogą być dziedziczne. Wpływ wa 
runków kosmicznych na wegetację 
roślin jest też ogromnie ważny dla 
przyszłych długotrwałych wypraw w 
kosmos. Uważa się bowiem, że wła E 
nie glony odegrają rolę „kosmicz= 
nych wytwórni pożywienia”. /Pro" 
ponuje się także wykorzystanie glo 
nów do wytwarzania w kosmosie 
tlenu i wody. (opr. wp) 


Dokończenie ze str. 1 
— Cry rawsre mial pan tak różnorod 


ne zainteresowania? 


— Kiedy 
ciągle zmieniałem plany. Stale chcia 
łem być kimś innym Marzył mi się za 
wód postucho, potem fascynował mnie 
bęben. później chciałem być maryna- 


byłem małym chłopakiem, 


rzem 
— Ale i rysował pan takie? 


— Tak, to zamiłowanie towarzyszyło 


od najwcześniejszych lat, a dziś co- 
rozterki  czło- 


mi 
raz częściej przeżywam 
wieka, który chciałby zdziałać bardzo 
wiele, ale może robić tylko coś jedne- 
go. Bo ma jedno ciało i nie jest w 
stanie być równocześnie i tu, i tam. 

— Jednak pan ogromnie wiele pod- 
różuje« 

— Dzięki podróżom trafiam w inne 
epoki, w różne warunki ludzkiego bytu. 
Ale dramat polega na tym, że nawet 
przy największej wydajności pracy nie 
sposób ogarnąć całego bogactwa tego 
świata. Trzeba zatem umieć wybrać 
rzecz najważniejszą. Na tym polega 
dojrzałość. Jak powiadali starzy Chiń- 
czycy: „zanim podniesiesz pędzel, o- 
kreśl miejsce nieba i ziemi”. To jest 
najważniejsze — trafić tym pędzlem na 
właściwe miejsce! 

— | co pan wybiera, co jest dla pana 
tą najważniejszą dziedziną twórczości? 


— Malarstwo. Najgłębiej można do- 
trzeć malarstwem. Oczywiście i grafiką, 
ale ta dyscyplina wymaga zaplecza — 
laboratorium. 

— W Indiach był pan cztery razy, 
czterokrotnie zjeżdził pan Chiny, dwa 
razy był w walczącym Wietnamie... 


— W Mongolii — przerywa artysta — 
byłem po raz trzeci. Dwa razy w Nepa- 
lu, Turcji, Syrii. Uważam, że najbogat- 
sza w kontrasty jest Azja. Narodziło się 
w niej wiele pięknych rzeczy. To kon- 
tynent, gdzie wszystko jest najjaskraw- 
sze, a nowoczesność ociera się o skraj- 
ny prymitywizm. Azja jest ogromnym 
kotłem, w którym wszystko kipi i wre. 
Dużo podróżuję, istotnie, ale w tych 
podróżach bardzo ważną sprawą jest 
także powrót. Właściwie wyjeżdża się 
po to — by wrócić. Do własnego kraju, 
do domu. Trzeba mieć takie stałe miej- 
sce na ziemi. 


— A gdzie znajduje się to miejsce, do 
którego pan powraca? 


— Jest to Puszcza Piska na Mazu- 
rach. Tam stoi właśnie mój dom, rosną 
modrzewie i dęby. 

— Jaka pana zdaniem 
współczesnego artysty? 


jest rola. 


— Jak nigdy dotąd — ogromna. Jest 
on współorganizatorem rzeczywistości i 


apongolia. Pejzaż znad rzeki Orchon, 
Ndrzeją Strumiłłę, który kraj ten odwie: 
Podróży artysta przywozi setki szkiców, 


rysunki 


Jedna 1 il 


lustracji do opowieści i baśni Wietnamu napisanych przez Wojciecha 


Żukrowskiego; książka nosi tytul: „Ognisko w dżungli". Wykonując liczne ilustracje 
Andrzej Strumilło korzysta nie tylko z wiedzy teoretycznej, lecz również z własnych 


spostrzeże 


ń x podróży na Daleki Wschód. Oto kilka tytułów książek, które ilu- 


strował i opracował graficznie: „Gwiazdy suchego stepu" — Macieja Kuczyńskie- 
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gospodarzem przestrzeni, w jakiej żyje 
człowiek. Uczeni nazywają to ikonosfe- 
rą. Dzisiaj właściwie bez udziału plasty- 
ka nic nie może się dziać. Dlatego też 
różnice między poszczególnymi dyscyp- 
linami sztuki: malarstwem, filmem, fo- 
tografiką przestały być ostre. Ale i od 
artysty wymaga się coraz więcej! Na 


roku przez 
Z każdej dalekiej 


szkicowany w sierpniu tego 


dził już po raz trzeci. Ą 
ów i tysiące fotografii. 


Foto: Andrzej Strumiłło i Szymon Wdowiak 


Tajna historia Mongołów" (opracowanie St. Kalużyńskiego), „Conrad — 
dotknięcie Wschodu” — Andrzeja Brauna. 


przykład od plastyka, zajmującego się 
wystawiennictwem — ja się nim również 
zajmuję — żąda się, by znał się i na 
oświetleniu, i technologii materiałów, 
i wielu innych sprawach. 


— Nasi czytelnicy znają przede wszy- 
stkim pana, jako ilustratora książek. O- 


ZY M szdk ai 


statnio wystawą pana ilustracji motna 


bylo oglądać w Radomiu 


Opracowałem gralieznia i ziluń 


wołam kilkadziesiąt pozycji dla rót 


nych wydawnietw, Teraz ukałą się „O 


powieści niesamowita 1owierające 


zbiór opowiadań z dreszczykiem pióra 


outorów rosyjskich 41 moimi ilustracja 


mi. Książki, sentymentam wspo 


które r 
minam, to „Chata wuja Toma” | cała 
saria powieści angielskiej pisarki Mary 
Norton pt. „Pożłyczalscy” 

— W pana pracowni 
gdzie rozmawiamy, są nie tylko obra 
1y, plakaty i projekty ilustracji, ale tak- 
że cały stos fotografii. Również tych 1 
ostatniej wyprawy w Himalaje. Czy czą- 


sto zajmuje się pan fotografowaniem? 


warszawskiej, 


— Fotografowaniem zajmuję się od 
30 lat. Podczas wyprawy do Nepalu na 
przemian rysowałem i fotografowalem 
Przywiozłem tysiące zdjęć i kilkadzie- 
siąt rysunków. Te ogromne góry sa 
zderzeniem gigantycznej 
przyrody z bardzo egzotyczną sztuką 
starych ludów. Sztuka Tybetu i Nepalu 
jest piękna i monumentalna, o ekspre- 
sji, do jakiej my, Europejczycy, nie je- 
steśmy przyzwyczajeni Miałem tam 
możność równocześnie podziwiać i to w 
agromnym wymiorze, j antukę, i przyro- 
dę. | chyba to mógłbym nazwać przy- 
godąq... 

— Jak długo trwała wyprawa w Hi- 
malaje, uwieńczona sukcesem zdobycia 
dziewiczego szczytu Kangbachen? 


wspaniałym 


— Ponad pięć i pół miesiąca. Ja by- 
łem nieco krócej. Wyjechałem do Koat- 
mandu z kierownikiem ekspedycji Pio- 
trem Młoteckim i sekretarzem — Woj- 
ciechem Brańskim. Mieliśmy do załat- 
wienia wiele spraw organizacyjnych. 
Wykonałem tam również dokumenta- 
cję sztuki rejonu Katmandu i zgroma- 
dziłem ponad trzysta eksponatów dla 
Muzeum Etnograficznego w Krakowie 
Już nadeszły do Gdyni drogą morską. 

— Słyszałam, ie kiedyś polował pan 
nawet na niedźwiedzie? 


— Tak, było to na Syberii. Towarzy- 
szyłem słynnym myśliwym, specjalistom 
w chwytaniu żywych tygrysów. 

— | tego również nie nazwie pan 
przygodą? 

— Czy ja wiem... Kosiłem także step 
w Mongolii, robiłem sporo dziwnych 
rzeczy, ale to chyba byłby odrębny te- 
at... 
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— A zatem bardzo serdecznie dzięku- 
jemy za rozmowę i życzymy panu wielu 
dalszych sukcesów artystycznych. 

Rozmawiała: A. GRZYBOWIECKA 


W śnieżnym puchu wypisane na namiotowym płótnie nazwisko jego mieszkań- 


ca. Obok Andrzej Strumiłło z aparatem fotograficznym w rękach. Jako uczestnik 


ekspedycji Polskiego Klubu Górskiego został niedawno odznaczony zlotym meda- 


lem „Za wybitne osiągnięcia sportowe". 


NAJDZIWNIEJSZE 
ZWIERZĘ MORSKIE 


Chyba żadne zwierzę nie 
ugromadziło tylu anomalii, co 
mały konik morski. Ma glowę 
lilipuciego konika, ogon 
py, pancerz chrząszcza i torbę 
kangurzycy! 

Te przedziwne rybki a 
pują prawie na całym św 
w oceanach, trzymaj: 
miejsc zarośniętych nami. 
Poslużyły one ludzi jako 


x 
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bezbronne stworzenia. j 
ich ciało pokryte jest tarcz= 

kowatą pokrywką. Ta niezwy- 

kła cecha wywołała początko- 


pieżnikowi zaskoczyć go znie- 
nacka. Niektóre gatunki mają 
dużą zdolność 


1 DRE 


ą w interpre- 
dźwi dż 
ryby te p PAR 


porozu-- 
miewają si u 
jąc a w ze sobą UEią: | 


szy umieszczone w | 


(_ Konik morski ki ż 
( po zbiorniku, staje Wyp ox 
ny, a jego chwytny ogon zakr: 
się na grzbiecie wydając charak- 
terystyczne dźwięki. 3 
Gdy zaś dla eksperyment. 
trzymać dwa morskie koniki | 
oddzielonych ale stykającyc 
się słoikach, odnosi się wi 
nie, że próbują one rozma: 
ze sobą. Pierwszy zaczyna 
dawać serię pstryknię: 'na_ 


AUTOSTOPEM DO MINARETÓW (u) 


Autor, 21-letni student Politechniki Warszawskiej od najmłod 
szych lat ogarnięty jest pasją podróżowania, Poczytkowo były to 


obozy wędrowne w Beskidy, później indywidualne oskapady, 


głównie w Tatry i Karkonosze, W Tatrach poznaje studentów- 
członków Akademickiego Klubu Alpinistycznego, Po przyjęciu na 


studia zostaje członkiem AKA, Organizują wyprawę w mało znany 


obszar Turcji, góry Kurdystanu. Tam rodzi się zainteresowmie 
Wschodem. Zapada decyzja wyjazdu do Indii i Nepalu, Po dwulet- 
nim okresie przygotowań dochodzi do skutku samotna podróż - 


TWORZYŁEM DRZWI do po- 

koju i... zdębiałem. Wśród po- 

rozrzuconych po pokoju pa- 

czek, puszek i innych bogactw 

stał mój młodszy braciszek i uśmiechoł 

się triumfująco. „Szukałem maski tleno- 

wej i butli — powiedział — bo przecież 

tam wysoko w górach będą ci potrzeb- 

ne” — uznał się za usprawiedliwionego. 

Zaraz jednak solidarnie zoczął mi po- 

" magoć i po pewnym czosie wiedziałem 
już „gdzie co". 

Bogożu było sporo. Na ogół bowiem 

młodzi turyści nie dysponują taką iloś- 

" cią pieniędzy, któro pozwala na prze- 

loty od miasta do miasta tylko z pod- 

ręcznym neseserkiem. Zebrałem więc 

- możliwie najwięcej żywności. Sproszko- 

wane zupy, torebki z koncentratem na 

kluski i naleśniki, konserwy, słodycze, 

herbata — wszystkie te skarby stały 


OTES dla trampa jest niezwy- 
N kle cenny. Mam tam przede 
- wszystkim adresy znajomych 
zza granicy. Często w czasie 
iróży korzystałem z gościny ludzi po- 
nych listownie. _Okazywali zawsze 
ielką serdeczność i pomoc. Mam tam 
także krótkie słowniczki i wyrażenia tu- 
reckie, perskie i arabskie. Notes jest 
len. Przed wyjazdem starałem się po- 
nać kraje, które mam odwiedzić. W 
miarę upływu czasu wypełniał się no- 
tesik informacjami, legendami, rysun- 
-kamii.. 


OCZĄTEK maja. Nareszcie 
P start, Odprowadza mnie Stach. 
7 Stoimy niewyspani i zmarznię- 
> ci. Całą noc zajęło nam pa- 
kowanie. Jest wczesny ranek i ruch na 
razie niewielki. Nudzi nam się, czynimy 
zakłady. Typujemy kolejno: stanie coś 

za. pięć, dziesięć minut. Przegrywają- 
_ cy robi pompki. Oj, nazbierało się tego. 


autostopem do minaretów. 


Bolały już nas potężnie mięśnie, gdy 
zatrzymaliśmy Żuka do Kielc. Zmęczenie 
ostatnimi dniami, niewyspanie i szum 
silnika zrobiły swoje. Kiedy się ockną- 
łem minęliśmy już Radom. Kierowcę za- 
interesowałg wielkość mojego plecaka. 

— A co to, do Afryki się pan wybie- 
rasz? 

— Nie uwierzy pan, do Indii. 

Wykazał tak duże zainteresowanie 
moją podróżą, że o śnie nie było już 
mowy. Zrewanżował się za opowiada- 
nie i odwiózł do miejsca, gdzie mogłem 
już stopować do Krakowa, a potem do 
Zakopanego. 


DPRAWA _ paszportowo-celna 

O w Łysej Polanie trwa dość 

krótko. Wąsatego' celnika in- 

teresuje bardziej trasa mojej 
wędrówki niż zawartość plecaka. Z ży- 
czeniami szczęścia i dobrej pogody o- 
puszczam Polskę. 

Ale dobrej pogody jak na lekarstwo. 
Stoję za Popradem, Pada kapuśnia- 
czek na zmianę z ulewą. Ale widok 
wspaniały. Oglądam się i mam na dło- 
ni całe Wysokie Tatry. Ośnieżone szczy- 
ty pokrywa mgła. Wiatr jest jednak sil- 
ny i co chwilę ukazują się potężne 
szczyty. Próbuję je rozpoznać i nazwać, 
lecz ciągle giną mi z oczu. Przez mo- 
ment zaświeciło słońce i wtedy kolosy 


lśnią. Blask jest tak silny, że przymy- 
kam oczy. Zapominam natychmiast o 
zimie, deszczu i niewygodach. 


Góry. Wspaniałe, majestatyczne i 
grożne. Właśnie dwa lata temu, pod- 
czas wyprawy w góry Kurdystanu zro- 
dziła się myśl wyjazdu dalej na 
wschód. Było nas trzech zapaleńców. 
Niestety, kolegom zajęcia na uczelni 
nie pozwoliły na zrealizowanie planów. 
W rezultacie wyjechałem sam. Perspek- 
tywa samotnych wojaży po Dalekim 
Wschodzie przerażała mnie trochę. Do- 
dawało to jednak posmaku tego, co 
czasami nazywamy „wielką przygodą”. 


RATYSŁAWA przywitała mnie 

B znów deszczem. Tramwajem 
dojeżdżam do Dunaju. Uprzej- 

my motorniczy wysadza mnie 

nawet między przystankami. „Żeby miał 
pan bliżej do mostu” — tłumaczy. Wy- 
siadam i czuję, że przestało padać. Za 
chwilę stolica Słowacji błyszczy w słoń- 
cu. Nad miastem góruje potężny za- 
mek z jedenastego wieku. Dziś jest sie- 
dzibą rządu słowackiego. Obok widać 
wieżę telewizyjną. Wielką atrakcją jest 
też nowo wybudowany most na drugiej 
co do wielkości rzece w Europie. Most 
ten nie ma podobnych sobie na świe- 
cie. Jego charakterystyczną cechą, któ- 
ra wyróżnia go spośród innych to po- 


chyły, samotny pylon. Na szczycie wie 
ży praktyczni Słowacy urządzili restau- 
rację. Widok na miosto i okolicę wspa- 


niały. 
G stal mieszka mój  „listowy” 
przyjaciel. Niestety, osada ta 
leży dość daleko od głównej drogi do 
Wiednia. Zatrzymuje się ciężarówka. 
Czekam aż kierowca załatwi formalno- 
ści graniczne. 

— Czy jedzie pan przez Edelstal? Nie 
jechał. Rozmawiamy jeszcze przez 
chwilę. Pyta o narodowość. 

— Polak, Polak — przypomina coś 
sobie, po czym woła — To siadaj pan! 

Zdziwiony tą nagłą zmianą trasy do- 
magam się wyjaśnień. Okozuje się, że 
mój kierowca miał bardzo bliskiego 
przyjaciela Polaka. Cóż, jakiś mój po- 
przednik zrobił tu dobrą robotę... 


ZY NIE KOJARZY SIĘ Wam 
Wiedeń z pięknym, modrym 
Dunajem? Jeśli tak, to muszę 
Was rozczarować. Takiego ko- 
loru rzece tej przypisać nie można. W 
okolicy metropolii jest zanieczyszczona 
do tego stopnia, że zabrania się kąpie- 
li Amatorzy wody mogą się popluskać 
w Alte Donau, starym korycie rzeki. O 
wiele bardziej atrakcyjna jest wyciecz- 


RANICA AUSTRIACKA. Nieda- 
leko stąd, w miasteczku Edel- 


Zdjącie: Adam Urbanek 


ka do Prataru, Natwą tą nosi jedno t 
wiąkszych na świecie wesolych miasta- 
ciek. Czego lu nie mal Dla rotbawia- 
wykorrystono obok najnaw- 
szych zdobyczy techniki postacie 1ę 
świata bajki, zwieriąta, wodą, niesg- 
mówite aefakty akustyczne | co tylko dą 
się jeszcze wymyślić. Widzialem nawet 
przyrząd do mierzenia sily ciosu, Poe 
dobny był do wagi, z tym, że nad tar- 
czą był doszek 1 podczepioną rękowi- 
cą. Champion uderzał z siłą 145 kg. 
Niestety, z braku dewiz sily włanego 
ciosu na tym urządzeniu nie próbowa- 
lem 


nia lud 


parkiem góruje potężna kon- 

strukcja diabelskiego młynu. 

Tu pelni ona rolę punktu wi- 
dokowego. Koło o średnicy okolo 60 
metrów pozwala na poznanie panora- 
my miasta i okolicy. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy wysmukla, gotycka ka- 
tedra św. Stefana. 

Chociaż podróżowanie autostopem 
po Austrii należy do bardzo przyjem- 
nych i spotyka się masę gościnnych lu- 
dzi, panujące tu ceny zmuszoją do 
szybkiego wyjazdu. 

Poprzez Groz, Zagrzeb i Belgrad do- 


jechałem do Sofii. 

Cuda też się zdarzają... Cudem było 
zatrzymanie białego Peugeota 304. 
Kurs Sofia... Teheran! 


P RATER TONIE w ZIELENI, Nad 


noclegu w pobliżu granicy na 
drugi dzień rano byliśmy już w 
Turcji. Po dwóch godzinach jaz- 
ay wyłania się morze Marmora. Ruch 
coroz większy.  Dolatuje nas zapach 
ryb, tak charokterystyczny dla turec- 
kiego wybrzeża. 
W oddali widać smukłe minarety. To 
już Stambuł... 


J ECHALIŚMY bardzo szybko. Po 


ABZETNNEY 
NE GONI 


li. Potem wynikł spór: ja twier- 


Sa dobrze oglądając 


IARIOLA: Byłyśmy na imie-- 


fk 


Mariola odwrotnie 


ił niewłaściwie. Kto ma rację? - 
otrzymująca prezent zawsze po- 
kować, obejrzeć, pochwalić i 


arodawcy. Byłoby bardzo nie- - 


z iwić prezenty nieodpakowane. 
am przy okazji, że prezentów nie 


krytykuje się, że wszelkie uwagi typu: „po co 
mi to?” lub „o, mam już taką książkę” itp. są 
przykre dla ofiarodawcy. 


BARTEK: Pokłóciłem się z siostrą, bo w 
żartach zajrzałem do kieszeni jej kurtki, a po- 
tem złapałem jej torebkę i zamknąłem się z 
nią w łazience. Siostra poskarżyła mamie i 
zrobiła się cała awantura. Mama krzyczała, 
że „cudze, święta rzecz”, a przecież ja nic złe- 
go nie zrobiłem... 


"A jednak zrobiłeś! I dobrze Się stało, że przy 


pierwszej tego rodzaju historii rodzina właś- 


-nie tak zareagowała. Nie zagląda się nigdy do 


"cudzej torebki, kieszeni płaszcza, za 


iętej 
szuflady, wszystko jedno czy jest to własność 
kogoś z domowników czy obcego. Dotyczy to- 
również szkoły, gdzie myszkowanie w cudzej 
teczce „,... bo on wziął mój zeszyt”, torbie, albo 


- kieszeni pozostawionego w szatni płaszcza 


zdarza się dość często. 


„ZENKA”: W naszej paczce wszystkie 
dziewczyny pożyczają sobie ciuchy, Teraz po- 
prosiła mnie koleżanka o pożyczenie swetra, 
a mama mi zabroniła. Nie rozumiem dlaczego, 
bo ja nieraz chodziłam w cudzych rzeczach. 
Teraz mi głupio wobec koleżanki, 


Nie ma co Ci być głupio. Powiedz po pro- 
stu, że mama Ci nie pozwala pożyczać — nie 
wiem tylko czy rzeczy w ogóle, czy akurat te- 
go swetra. Jesteś na utrzymaniu rodziców, oni 
kupują ci ubrania, więc sprawa jest jasną i ko- 
leżanka, jeśli rozsądna, nie ma się o co obra- 
żać. Jeśli jednak mama zabrania ci pożyczania 
czegokolwiek, powinnaś również zrezygnować 
z brania rzeczy od koleżanek. Nie powinnaś 
też mieć żalu do mamy o ten zakaz — wydatki 
na ubrania to duża pozycja w rodzinnym bu- 
dżecie. Może mama uważa, że rzeczy pożyczo- 
ne niszczą się szybciej, a sweter na przykład 
był zaplanowany na kilka sezonów. 


A tak w ogóle, to rzeczy do ubrania można 
pożyczać sobie nawzajem za zgodą wszystkich 
zainteresowanych. Jest to zwyczaj przyjęty 
wśród młodzieży, 


RYSIEK: Dlaczego nie można podawać ręki 
przez próg? Gdy tylko do nas ktoś przyć ię 
i chce się przywitać, rodzice wołają: „ADU Lh 
przez próg”, Ja też tak się nauczyłem, ale nie 
wiem co to znaczy. 


Jest to taka sama historia jak z czarnym Ko” 
tem, który podobno przynosi nieszczę: SR 
czyli po prostu przesąd, który: z biegiem i 


przekształcił się w zwyczaj. Ale oczy ca 


każdy zabobon ma swoją historię, NP. próś, z 


o który pytasz. Otóż kiedyś był taki zwyczaj 
że każdy, kto przekroczył progi czyjegoś 00” 
mu, znajdował w nim schronienie i opie 
gospodarza, nawet jeśli był ścigany. | 
wodzi się prawdopodobnie ów. I 
Próg. rOSZE sę 


WOS 71 


30 LAT W SŁUŻBIE LUDOWEJ OJCZYZNY 


© z ARCHIWUM SŁUŻBY 
BEZPIECZENSTWA 


© KONIEC 
SZPIEGOWSKIEJ 
KARIERY 


Kryptonim „Siatka” 


Styczeń 1945 r. Na zachód ucieka- 
ją armie niemięckie. Przyłącza się 
do nich fanatyczny członek Hitler- 
Jugend Walter Barchaczek w obawie 
przed odpowiedzialnością. W dale- 
kiej Bremie nikt nie odejrzewa 
spokoj ego dekarza o fe owską 
przeszło ć.  Potajemnie zuka on 
jednak kontaktów z rewizjonistami, 
marząc 0 odwecie 

Maj 1947. Ośrodek szpiegowski w 
Heckendorf. Agent Barchaczek — 
pseudonim „Rudolf” — zapoznaje 
się z obsługą radiostacji nadawczo- 
odbiorczej, szyframi,  tajnopisami, 
sposobami zakładania siatki wywia- 
dowczej. 


Kwietniowa noc 1950. Świeżo 
zwerbowany przewoźnik przeprawia 
„Rudolfa” przez Odrę do Polski nie- 
znanym naszym władzom kanałem 
przerzutowym. W ślad za nim do- 
cierają wiadomości od radzieckiego 
kontrwywiadu i służby bezpieczeń- 
stwa NRD, podające jego rysopis i 
wyposażenie. Na tym ślad się ury- 
wa. „Rudolf” działa ostrożnie na 
Śląsku i werbuje 5-osobową siatkę 
szpiegowską. Poszukuje agenta nie- 
mieckiego, który... przebywa już w 
więzieniu. Dano mu możliwość re- 
habilitacji pod warunkiem wskaza- 
nia „Rudolfa”. 


Wrzesień 1950 — Bielszowice. „Ru- 
dolf* zostaje rozpoznany. Nie można 
go aresztować, dopóki nie wychwy- 


ci się całej siatki szpiegowskiej. 
Podstawieni przez naszą służbę bez- 
pieczeństwa  „agenci” dostarczają 


mu „rewelacyjnych” (oczywiście fał- 
szywych) informacji i tropią praw- 
dziwych szpiegów. 

Kwiecień 1952. Uzbrojony i zao- 
patrzony w truciznę „Rudolf” prze- 
chwala się kompanom, że „za diabła 
nie odda się żywcem”. Nasi ludzie 
zamieniają mu jednak naboje na 
ślepe, a zamiast trucizny podrzucają 
środek uspokajający. 

— Ręce do góry, poddać się! — 
słyszy nagle. Nie próbuje nawet u- 
żyć broni ani trucizny. Kaja się, 
wydaje cały ekwipunek i swoich 
współpracowników. 

Sąd Śląskiego Okręgu Wojskowego 
skazał go na karę śmierci, a pozo- 
stałych szpiegów na długoletnie 
więzienie. Tak zakończyła się opera- 
a oznaczona kryptonimem „Siat- 
a”, 


© CZYŻBY 
UPOZOROWANE 
WŁAMANIE? 

© KOMISOWA SZAJKA 
ZA KRATAMI! 


Futra spod lady... 


Ciemna jesienna noc. Ulica Zgier- 
ska w Łodzi. Nieznani sprawcy u- 
kręcają kłódki na drzwiach od za- 


I 


SERIA 


się mówi 


duje się on już z 
również napęd 127-ki, 


Samochody 
o których 


szyc| 
skiego Fiata 127p: 


POLSKI FIAT 127P 


Model 127, wchodzący w skład grupy typów 
Fiata wytwarzanych również w Polsce, stanowi 
kontynuację klasy pojazdów jeszcze małolitra- 
żowych, lecz już bardzo zbliżonych ku średnio- 

* |itrażowym. Jego poprzednikiem jest nieprodu- 
kowany obecnie model 850, dość popularny i 
na naszych drogach w wersji SEAT-850, wy- 
twarzanej na włoskiej licencji w Hiszpanii. 


silnik umieszczony z tyłu, w model 


w grupie pojazdów bezpie 
h w prowadzeniu. Oto charakterystyka Pol- 


plecza sklepu komisoweko. Wynoszą 


kilkanaście kożuchów I futer 


Rankiem patrol milicyjny ujawnia 
włamanie. Straty wynoszą 420 tys 
zł. Badanie śledcze zakłada, że włn= 
manie może być upozorowane, Nie 
dawno przecież ujęci zostali wędro 
wni kryminaliści, okradający komi- 
sy, domy towarowe, sklepy PeKaO, 
a żaden komis nie zgłosił kradzieży, 
mimo że przestępcy 
i jak 


zeznali, gdzie 


dokonywali kradzieży 
Trzeba zatem sprawdzić nie tylko 0= 
soby, które mogłyby popełnić prze- 


stępstwo, ale i personel sklepu 


>6ŹNE ; 
Późną porą w mieszkaniach trzech 


pracownic komisu zjawia się 


spodziewanie milicja 


nie- 


Rezultaty re- 


© PASOŻYT — BANDYTA! 


© ZABÓJSTWO NA TLE 
RABUNKOWYMI 


Morderca w rękach 
ormowców 


Wieś Moszczenica. Lipiec, godzina 


21. Wracający z pracy w pobliskiej 


cegielni Adam P, zastaje dom zam 
kłódkę 


oczekiwaniem na 


knięty na Zniecierpliwiony 


długim żonę wy= 
rywa żelaznym prętem skobel wraz 
z kłódką. W kuchni ogarnia fo prze- 
Wale- 


ria P, leży na plecach z zakneblo- 


rażenie. Jego żona, 70-letnia 


wanymi ustami. Nad 


prawym łu- 


wizji są zaskakujące, Istne Eldora- 
do! Kożuchy, płaszcze, materiały, ze- 
garki, biżuteria, kosmetyki, drogie 
zabawki... Nie są to jednak towary 
pochodzące z włamania, bo spraw- 
ców zaraz ujęto. 


Dostawcami drogich przedmiotów 


byli zaufani osobnicy przywożący je 


z zagranicy, często nielegalnie. Pra- 
cownice komisu fałszowały metki 
komisowe i sprzedawały „spod lady” 
przywłaszczając sobie prowizję ko- 
misową. Trudno było ustalić rzeczy- 
wistą wysokość przywłaszczonej go- 
tówki ze względu na liczne fałszer- 
stwa dokumentów. 


Akt oskarżenia udowodnił, że 
przestępczynie zagarnęły co 
mniej 90 tys. zł. Surowe kary stały 
się ostrzeżeniem dla innych placó- 
wek handlowych tego typu i ukró- 
ciły nielegalne kombinacje. 


naj- 


pojemność silnika 


moc maksymalna 


typ silnika 


gaźnik 


liczba przełożeń 


Model 127 różni słę jednak zasadniczo od amortyzatory 
swego poprzednika. Podczas gdy typ 850 miał 
u 127 znaj- hamulce 
przodu pojazdu. Przedni jest 
co stawia ten samochód 
czniejszych i łatwiej- GEE 


instalacja elektryczna 


szybkość maksymalna 


kiem brwiowym — krew. Kobieta 
nie żyje! 
Posterunek MO błyskawicznie 


ściąga milicjantów z Piotrkowa Try- 
bunalskiego i ekipę śledczą z KW 
MO w Łodzi. 

Specjalista zabezpiecza ślady pa- 
pilarne. Milicjanci stwierdzają ra- 
bunek dwu ręcznych zegarków, bie- 
lizny, garnituru i... około pół kilo- 
grama kiełbasy. Wartość łupu nie- 
proporcjonalna do ryzyka. Domnie- 
manie proste: tak postępują tylko 
byli kryminaliści, wiodący pasożyt- 
niczy tryb życia. W pościgu decydu- 
je szybkość działania. 

Przesłuchiwani nocą sąsiedzi 
stwierdzają, że znany jest im 26-1et- 
ni nierób i włóczęga z Kosowa Je- 
rzy G. notoryczny pijak. Nikt go 
jednak nie widział ani w dniu za- 
bójstwa, ani później. Czasem bywa 
u rodziny w Łodzi. 

Łódź. Rodzina Jerzego G. wskazu- 
je adres jego przyjaciółki. W okrą- 


— 903 cm* 

— 47 KM 

— benzynowy, czterocy- 
limdrowy z napędem 
na przednie koła 


— Weber 
— 12 V 


— 4 biegi synchronizo- 
wane plus wsteczny 


— teleskopowe, hydrau- - 
liczne 


— tarczowe na przed- 
nich kołach, bębno- 
we na tylnych kołach 

— 705 kg 


— 140 km/godz. 


Nowoczesna sylwetka i 
główne walory Polskiego Fiata 127 p, 
Zdjęcie: B. Koperski 


żonym domu w Tuazynie=Lesle po 


dejrzanego nie ma. Zbiegł przez lax 
w niewiadomym kierunku, porzuca 


jąc marynarką I duży akladany nóż 


apołeczeńdtwa 
przeby 
wają dzień I noc Rolnicy 
u plotrkowakiego pr zeszukują 
Peznkutecznie 

wracająca z pra 
Leokadla K, spo 
wychodzącego 2 
żyta. ftysopis przypomina poszuki 
wanego. Kobieta zawiadamia dwu 
braci L ormowców ż Kiełcówki 
Wspólnie z trzecim ormowcem Sta 
nisławem G. natychmiast udają się 
w pościg. Znajdują go w życie, 
gdzie schronił się przed „kwadran- 
sem. Dopędzają zbiega. Broni się za- 
ciekle, ale musi ulec. Związanego or 
mowcy przewożą własnym samo- 
chodem na posterunek MO 


apeluje do 
Ekipy milicyjne 
w terenie 


Milicja 


o pomoc 


pow 
obejścia 

24 lipca, godz. 15 
cy kasjerka PKP 


atrzega mężczyzną 


Zabezpieczone dowody rzeczowe i 
linie papilarne potwierdzają winę 
zbrodniarza, który przyznał się do 
wykrytego przedtem zabójstwa innej 
staruszki. Czeka go surowa kara 

Współdziałanie społeczeństwa Z 
organami milicji zadecydowało, że 
zbrodniarz został ujęty. 


SUKCES WYDZIAŁU 
KRYMINALISTYKI MO 
Z ŁODZI 


Pirat drogowy ujęty 


Jest wczesny ranek 10 stycznia 
1974 r. Ulica Kutnowska w Piątku 
Pędzący samochód potrąca jedynego 
przechodnia — kobietę. Nie ma 
świadków. Kierowca ucieka, choć 
ma obowiązek udzielić pomocy cięż- 
ko poszkodowanej. Zaalarmowani 


milicjanci wzywają pogotowie ra- 
tunkowe i zabezpieczają jedynie 
maleńkie odpryski antykorozyjnej 


powłoki chromowej z ramki reflek- 
tora. 

Biegną rozkazy do radiowozów i 
posterunków milicji: "Szukać samo- 
chodu z uszkodzonym reflektorem! 
Udał się w kierunku Kutna”. Nie- 
bawem jest meldunek: „Samochód 
osobowy „Warszawa” ma lekko u- 
szkodzony prawy reflektor. Zatrzy- 
many kierowca Zenon P. nie przy- 
znaje się do winy”. 

Wymontowana ramka reflektora 
wraz ze znalezionymi na szosie od- 
pryskami powłoki błyskawicznie 
wędruje do ekspertyzy mechanosko- 
pijnej w Wydziale Kryminalistyki 
KM MO w Łodzi. 

Mikroskop elektronowy i mikros- 
kop porównawczy to narzędzia do- 
skonałe. Mimo że linie brzegowe od- 
łamków nie zgadzają się z uszko- 
dzoną powłoką, nierówności od spo- 
du odłamków pasują idealnie do u- 
szkodzonej powłoki. Jedyny, ale 
bezsporny dowód, że to właśnie ten 
samochód spowodował katastrofę. 
Podejrzany nie mógł zaprzeczyć wy- 
nikom ekspertyzy i przyznał się do 
winy. Jest to wyjątkowo rzadki 
przypadek zidentyfikowania pirata 
drogowego. — 


Zdjęcie: CAF — A. Rybczyński 


przedni napęd to 


ODSZKODOWANIE 
ZA POŃCZOCHY 


W. BRYTANIA (PAP),  Dziew 
ctąta | kobiety mieszkające w 
pobliłu rzeki Medway w brytyj 
skim hrabstwie Kent otrzymują 
od władz hrabstwa odstkodowa 
nia w wysokości 1,5 funta, Nale 
ły sią ono 1a pończochy I rajsto 
py, w których pod wplywem za 
powietua dwu 
ślą dziu 
panie 


nieczystezenia 
ilankiem siarki tworzą 
ry, Narała to miejscowe 
na dodatkowa wydatki 


NAJMNIEJSZE 
KONIE ŚWIATA 


Argentyńczyk Julio Cesar Fo: 
lobelia uznał swego czasu 10 
misją życiową wyhódowanie naj- 
mniejszych na świecie koni Eks 
perymenty prowadzil przesiła 40 
lat na farmie w odległości ok 
100 km na poludnie od Bueno 
Aires Julio Cesara osią 
goją wysokość zaledwie 45-50 
cantymetrów, a rekordowe minia- 
turki końskie ważą zaledwia kil- 
kanoście kilogramów, a wiąc 
mniej niż niektóre psy. (Wg 
„Głosu Wybrzeża”) 


Koniki 


RABUSIE 
JASKÓŁCZYCH GNIAZD 


INDIE (PAP). Na wybrzeżach 
wyspy Cejlon (Republika $ń Lan- 
ka) w rejonie Sarowaku ogrom- 
ne pieczary zamieszkują setki ty- 
sięcy morskich jaskółek. Gniazda 
ich są drogim przysmakiem w 
krajach  południowo-wschodniej 
Azji. Jeszcze do obecnego wieku 
wyłączny przywilej eksploatacji 
bogactw tych pieczar należał do 
miejscowego plemienia Puanów, 
w którym z ojca na syna przeko- 
zywano tajemnice techniki  zry- 
wania gniazd. Zbierocz wspinał 
się na gładkie ściany po 
10-metrowej tyczce i balansując 
na końcu bambusa wycinał 
gniazda przyklejone do skał. Wy- 
moagało to ogromnej zręczności. 
Obecnie zorganizowono do tego 
celu specjalne przedsiębiorstwo, 
których działalność może dopro- 
wodzić do całkowitej zagłady 
tych ptaków — tym bordziej, że 
wybiera _ się również  joskółcze 
jaja. Według  zorządzeń nie 
można zbierać więcej niż 1 tonę 
gniazd rocznie, ale rabusie ja- 
skółczych gniazd nie przestrze- 
gają tego nakazu. 


A JEDNAK SĄ BIAŁE 
SOBOLE 


ZSRR (PAP). Do niedawna o- 
powiadania myśliwych z syberyj- 
skiej tajgi o istnieniu białych so- 
boli uważano za bojki. Ale oto 
felczer z Kozaczyńskiego S$owcho- 
zu Hodowlanego przyniósł z wy- 
prawy myśliwskiej upolowanego 
przez siebie białego sobola. Nie- 
zwykle rzadkie futerko wzbogaci- 
ło zbiory Muzeum Rolniczego w 
Irkucku. 


SAMOCHÓD MIELĄCY 
TAPCZANY 


KATOWICE. Mieszkańcy Ligo- 
ty cieszą się z tego, że Katowic- 
kie Miejskie Przedsiębiorstwo O- 
czyszczania zastąpiło dotychcza- 
sowe pojemniki na śmieci duży- 
mi, wolnostojącymi zasobnikami 
na kółkach o pojemności 1100 
litrów. Do wywozu śmieci MPO 
sprowadziły z Austrii specjalny 
samochód opróżniający duże po- 
jemniki. Samochód ten daje so- 
bie radę z każdą zawartością 
pojemników. Miele i tłucze m. in. 
tapczany, muszle, opony, których 
usuwanie z podwórek i posesji 
było do niedawna bardzo trudne. 
(Wg „Dziennika Zachodniego”) 

opracował BIS 


Kto pomoże Halinie? 


Chodzę do kl. V Szkoły 
Podstawowej w Nowych 
Czaplach i do tej pory nie 
mogę nigdzie kupić czytanki 
„Z bliska i z daleka". Wyo- 
braźcie sobie moje "wędrów- 
ki do koleżanek, przy odra- 
bianiu lekcji. Może ktoś mi 


213) móc? 
ASY) Halina Duda 


12-209 Wierzbięcin 8 


TAJEMNICE TEATRU 
KHATHAKALI 


HATHAKALI nie ma dla sie nakłada na twarz chutli, czyli spec azłuka Khathakall Przede wszyst 

bie odpowiednika w języku  jalny rodzaj glpsu spreparowanego kim ogromne znaczenie dl g 

, y aj 4 waneg. ] ogromne 1 dla wykn. 

Dlaczego tylko polskim, bowiem na termin z ryżu | papieru, po czym, również nywania zawodu ma sllna wola Ko 

raz na rok? ten złożyły się różne cząstki słowo- samodzielnie, wykonuje na twarzy nieczna jest ona już od pierwszego 

|Ę twórcze, jak; — khata, khalik, kha- rysunek konturów. momentu zetknięcia się ze studiami 
| Mieszkamy na wsi, gdzie lika — i oznaczały kolejno, opowia- aktorskimi. Naukę w akademii Kha- 
nie ma wiele rozrywek, a w danie, pieśń oraz pieśń połączoną z Następne czynności są już zada- thakali, która zostala założona w 
szkole mamy zabawę raz na gestykulacją. A rodowód tego hin- niem charakteryzatora, który za po 1030 r., rozpoczyna młodzież w wie. 
duskiego teatru jest bardzo stary, mocą chutti oraz innych substancji ku 10—12 lat, Podczas dwunastolet- 

nich studiów trwają długie ćwicze. 
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'rok i to jeszcze nie ma z 
"kim potańczyć. Nasi koledzy 
pachną na odległość papiero- 
sami, a czasami, co tu ukry- 
wać, zdarza się, że są. „„zala- 


sięgający aż III w. p.n.e 


Najwyższym ideałem Hindusów 
stał się bohater epopei Ramayana 
— książę Rama, którego legendarne 
losy zostały później wielokrotnie po- 


używanych do makijażu, jak arszen- 
nik czerwony, indygo, żywica, puder 
czerwony, papka ryżowa, oliwa z 
kokosu, przystępuje do tworzenia o- 
kreślonego typu bohatera; np. szla- 
chetnego, pełnego pychy, cnotliwego 


nia ciała I woli, mające zapewnić u- 
trzymanie sprawności fizycznej | 
równowagi psychicznej. Rok szkolny 
podzielony jest na dwa okresy: 
pierwszy, który trwa od czerwca do 


PRA 
7 6 wielone, wzbogacone i urozmaicone. czy agresywnego. grudnia — to czas intensywnej na 
ii A h U e U 
"Nie jesteśmy za tym, aby Z kilkuset różnorodnych wersji ki, drugi, trwający przez pozostała 
przetrwało do dziś trzydzieści. Jed- Aktorowi towarzyszy zawsze a- miesiące roku — przeznaczony jest 


młodzież szkolna chodziła na 
zabawy publiczne, ale chyba 
należy nam się coś więcej, 


 miż tylko praca w polu i 


auka! Jak wytłumaczyć na- 


| szym nauczycielom, że my też 


chcemy mieć rozrywkę? 


do powiedzenia na temat 
baw organizowanych w 


5 


wa jeden raz w roku, to 
istotnie za mało! 5 


r = 


ozwolili wziąć go do do- 
„ mimo. płakałam, bo 


zględni. Hodują 


-wił się z bólu. Rodzice 


"mi go żal. Ludzie są — 


nolity kształt dramatyczny przybra- 
ły one dzięki XVI-wiecznemu poe- 
cie Tulsi-Das. Sztuka jego składała 
się początkowo z ośmiu epizodów i 
nosiła nazwę Khathakali. 


W Khathakali naczelną rolę od- 
grywa kostium, który ukazuje nie 
tylko wiek, stan cywilny, rasę boha- 
tera, ale kreśli także jego stan psy- 
chiczny. 


Równie istotny jest makijaż, który 
aktor przygotowuje na cztery godzi- 
ny przed spektaklem, wykonując 
pierwszą związaną z nim czynność: 


kompaniament muzyczny, na który 
składają się 3 bębny, 1 gong, 2 cym- 
bały i 1 koncha. Rytm i tempo mają 
również ogromne znaczenie w 
przedstawieniu. Khathakali odgry- 
wana jest przez aktorów i przez 
śpiewaków. Podczas gdy śpiewak 
wykonuje swoją partię, aktor inter- 
pretuje jego śpiew. Artysta wyraża 
myśli, uczucia i idee zawarte w 
śpiewach tylko poprzez ruch ciała 1 
mimikę, 

Aktor musi posiadać wszechstron- 


ne zdolności, chociaź to jeszcze nie 
wszystko, czego od niego wymaga 


ZY 


ONA 


na asystowanie w teatrze pod kon- 
trolą profesorów. Kaźdy uczeń opa. 
nowuje pamięciowo około piętnastu 
tekstów sztuk, w tym równieź naj- 
starszych, pisanych sanskrytem 


Tak wyedukowany, ze szczególnie 
starannie opanowaną mimiką, ćwi- 
czeniami oczu, warg, szyi, brwi I 
stóp oraz umiejętnością tańca rozpo- 
czyna samodzielne życie artystyczne. 


JOLANTA SKUPIŃSKA 
Rys. Szarlota Pawel 


nia w kierunku końców wło- 
sów. Szczotkowanie powinno 
być łagodne i odbywoć się 


> OSTRY Z wieczrenzc 30-40 ruchć 
ż pe torczy. 
ŻDYŻUBE py tyl, ia 


WAWN AROUO tylko przez jedną osobę. 


W przypadku włosów ster- 
czących, takich jak ma Dia- 


Przeraźliwie na, nojodpowiedniejszym 
sterczące włosy środkiem do mycia jest 


rozgotowane mydło toaletowe 


Od urodzenia mam strasz- dlo włosów suchych, a siarko- 


we lub salicylowe dla włosów 


nie rzadkie i marne włosy. Z 
tej właśnie przyczyny jestem 
przezywana strzechą. Sq 
one po prostu przeraźliwie 
sterczące i należą do włosów 
twardych — Diana. 


Włosy stanowią ozdobę 
człowieka, a ich gęstość, pu- 
szystość i piękno można za- 
pewnić tylko poprzez syste- 
motyczną pielęgnację. 

Racjonalna pielęgnacja 
włosów polega na ich szczot- 
kowaniu, odpowiednim myciu 
i odżywianiu. 


tłustych. 


Włosy rzadkie wymagają 
regeneracji środkami 
odżywczymi 2-3 razy w mie- 
siącu. Doskonałym specyfi- 
kiem do tego celu jest krem 
odżywczy Kapilofil. Po 
umyciu włosów należy poło- 
żyć na nie emulsję i wmoso- 
wać ją w skórę głowy. Po- 
smarowane włosy nakryć folią 
plastykową na 10-15 minut. 
Po spłukaniu emulsji ciepłą 
wodą można włosy ładnie 


Szczotkowanie wło- ułożyć — są wtedy elastyczne 
zarazem doskonały i miękki«. 


Hurra!!! Znalazłem prawdziwy skarb! Konserwy rybne!!! sów to k ł 
masaż.  Szczotkować należy 


K-42/4 
szczotką włosianą od korze- BARBARA MOROZ 


> To, „czego kierowcy nie wolno robić, wyra- czyli przed skrzyżowaniem i wtedy używa się od- Często tę grupę symboli wyrażających postano- 
żane jest poprzez znaki zakazu. Ustawia się je po _ rębnego znaku odwołującego. Jest to zwykle znak wienia przepisów drogowych nazywa się wspólnym 
prawej stronie drogi lub jezdni, ale w wielu przy- _ podobny do znaku zakazu, tyle że nie w czarnym _ mianem „znaki ograniczenia zatrzymania i posto- 
padkach są one powtarzane i po lewej stronie. lub czerwonym kolorze, lecz szarym na białym tle. ju”. W związku z narastającym z każdym miesiq- 
Tarcze znaków zakazu moją kształt okrągły, tło _ Tarcza odwołania zakazu jest zazwyczaj przekre- _ cem nasileniem ruchu pojazdów, zwłaszcza w 
niebieskie z czerwonym obrzeżem. Wszelkie sym- ślona na ukos czarnym pasem i tylko pokozywa- miastach i osiedlach, znaki te nabierają szczegó|- 
pole*tzupelniające zteżznaki: sqskoloru czarnego <= 17 dziś znak odwołania zatrzymania lub postoju nego znaczenia i muszą być bezwzględnie respek- 
lub czerwonego i czarnego. * 5 jest nieco odmienny. Znak ten (odwołania zakazu)  towane. Znak ograniczający postój obowiązuje po 
jest powtórzeniem znaku zakazu z napisem „ko- tej stronie drogi lub ulicy, na której został usta- 


Zakazy i ograniczenia sygnalizowane znakami niec”. wiony. Jeśli więc na ulicy jednokierunkowej wid- 


zakazu dotyczą konkretnych odcinków dróg lub Prezentowane dziś i k j iej j 

1 | ) dcink Ę ziś znaki to: A — zakaz postoju  nieje zakaz postoju przy prawym krawężniku i nie 

CARRE SECA „obowiązują na odcinku (ponad. 5_ minut, jeśli uzupełniające napisy nie _ jest powtórzony ko Brzestnaji Sienie icsne się 
miejsca ich ustawienia aż do najbliższego określają innej granicy czasu); B — zakaz zatrzy. zatrzymywać z lewej strony jezdni. ć Ró 


skrzyżowania. Mogą one być odwołane wcześniej, mania się; € — odwołanie zakazu. = 


Narysowalam CI takie Dominika, 
który panował mi w eutym roku sikol 
nym. W tym roku na tronie zaslod! pon 
Feliks, dlatego musrę cierpliwie znosić 
waryitkie jego wybryki, Dominik jest 
duchem, który przynosi urerątcia 


Redoguje 
Włodzimierz Lewiński 


Hm, 


CZEŚCI 

Mimo szorej, mokrej jesieni jest nam 

w środku słonecznie | wesolo! Zakocha- ] 
liśmy się w Ance Brzezióskiej z Kolo- nod 
rowego_ Osiedle w Nowej Hucie. My, MTS HAGA W 
ło znaczy, ja Krasnoludek i cola te - i 

dokcjo. Stało się tak z powodu” listu Oto tablicrka odstraszojąca wicib - pta pomagóly nem 

Anki. w. którm znaleźliśmy prześlicz- skle i złośliwe psy. Polecam ją Micl- ni 1aitad 

ne rysunki. Anka pisze wojowi I „HA 

" z j 


kli 
wych oi Zaklady 


Kochany Rzepiel 


Posyłam Ci żółwia Pałnucego Matol: KOLEKCJA 
ko, on nie jest wcale takim motol- RZEPINKI 
kiem, na jakiego wygląda, 
py LEE ALĘACO nada Sporo Waszych listów x wynalakami dociera ostatnio tu, do nas, ale 
kolekcjęl Czekamy na Wa priewałnie ią to rrecry dawno juł opatentowane, Prezentują dziś kilka, jak 
sze rysunki. A oto kreacja myłlę oryginalnych proporycji 


Gobrysi Komander. 


rys. W. Lewiński Renata Grygiel przyslala mi projekt łalaka do prasowania plisowanych 


spódnie, orax uniwersalną rąkawierką. 


Antosia Prosiacrka, który wypożycza 
w bibliotece romanse i zaczytuje się w 
nilch aż dostaje wypieków. 


Rysowanie jest najlepszym sposobem 


na nudęl Pozdrawiam Cię, Rzepciu, 


daczgj 
zRżozh Krzysztof Żurakowski twierdzi slusznie, te kij porrądnego wlóczągi powinien 


Anna 
być dziś raopatriony w lusterko wstaczna, 


Rysunkowi przyjaciele Anki są naszy- 
mi przyjaciółmi! Bardzo sympatyczna 
gromadka. Aniu, plsz do nas | rysuj 
jak najczęściej, bo uschniemy tu z 


tęsknoty! 
RZEP 1 rodzinką 


Pana Feliksa, który dostał właśnie 
nowe drewniaki i biega po całym do- 
mu x radości, tlukąc się niemiłosier- 
nie, Poprzednie drewniaki zjadł mu 
pewien bóbr podczas wakacji. 


A co wynalazł ostatnio sam Dyrektor Agencji — Krasnoludek1 a, 

Na użytek reprezentantów naszego kraju w kolarstwie — rower, dzięki 
któremu xrawsie 1ajmować będą trzy pierwsze miejsca na macie katdego 
wyścigu. 


— Maadaamooooool... 


A 3 z — Zielona nie zając — powiedział Sieriożka. — Po- 
— Przemalujemy drzwi — spokojnie tłumaczył Sierioż- j c 
ka, — Też mi RSE Na przykład na zielono. Na zie- trzebujemy pomarańczowej. Zostało ci? 
lone nie będzie się rzucała. Na trawę się przecież nie z — A po co? 
— Zostało? 


rzuca 

Babka milczała nieufnie, po chwili zastanowienia 
zgodziła się jednak. Rzeczywiście, dlaczegóż by Lipa 
miała się rzucać na zielone drzwi. 

— Kiedy je przemalujecie? 

— Niech najpierw wyschnie farba... A tymczasem po- 
pasiemy Lipunię w wąwozie — obiecał przymiłnie Sierioż- 
ka, — Co robić skoro tak pechowo wyszło. Niech się bab- 
cia nie martwi. Nie będziemy jej pokazywać drzwi. Za- 
bierzemy ją | przyprowadzimy na miejsce. W wąwozie 
trawa jest gęsta, soczysta, nie to, co tutaj... 

Kiedy wyprowadzili Lipę za furtkę, Borys ze złością do- 
łożył jej kolanem w chude żebra. 

— Ech ty, szkapo hiszpańska! 

— Widzisz, że mamy zajęcie! A baliśmy się, że nie bę- 
dzie nic do roboty — złośliwe zauważyła Wika. 

— Po co nam to wszystko? — z oburzeniem zapytał 
Staś, Niechby sobie rozwaliła tę szopę. Co to nas ob- 


— Trochę powiedziała Wika, — A dlaczego? 

— Na razie dobre i to. A potem... Tekturę macie? 

— Momy! — odezwali się Dorinowie. 

— O co chodzi, Sergiuszu? — zapytała surowo Wikto- 
| rio. 

— Mam pew q myśl... 

Tego samegu dnia lohnny pojawił się w przedszkolu. 
Wszedł na plac zabaw niezależnym krokiem wolnego 
człowieka. Dawna grupa Johnny'ego westchnęła chóral- 
nie, zazdroszcząc mu wolności i wspaniałego mundurko. 
Wychowawczyni powiedziała: 

— Nie rozumiem, czego tu jeszcze szukasz. 


Johnny odpowiedział bez należnego szacunku i ruszyl 
do maluchów. W cienistym kąciku za zjeżdżalnią Johnny 
zebrał zaufanych ludzi. 

— Chłopaki — powiedział — jest ważna sprawa, 

Maluchy wstrzymały oddech z przejęcia i uwielbienia. 


chodzi? — j dołożył Lipie z drugiej strony. eh 
— Nie znęcać sę nod zwierzętami! — gniewnie rzucił - jecie; co to jest remont? 
Johnny. Ą — To kiedy tatuś reperuje motor — powiedział naj- 
| mniejszy z wszystkich  Jurik Mołczanow. 


— W wąwozie Wikingowie wezmą nas gołymi rękami — 
zauważył Staś. 

— Nie wezmą! Pójdziemy na zbocze, nie wlezą tam w 
swoich zbrojach! — wyjaśnił Sieriożka. 

— Zastęp koziposów! — rzekła Wika i westchnęła. 
Skąd weźmiecie zielona farbę? Uprzedzam, że Ja nie 
mam 


— Zuch! — powiedział Johnny. — A jeszcze? 
— U nas była lodówka w remoncie — oznajmił grubas 


j Miszka Panin. — Ale to był zły remont, bo ledówka i tak 
| nie działa. 


C.d. n. 


JONKA 
IJOWBĘ 


TEKST I RYSUNKI-5. PAWEL 


(CWYBA WAdEr| 
MY JUB DO 


pomi/,JOYMĄJ 


GOZIE OWI ZNIKNĘLI? 
NIC NIE SŁYSZĘ I 


GE 
2 


YLILISMY PO 
NI NIC NIE 
SŁYCHAĆ 


WYSPA JEST MAŁA. DALEKO 
NIE UCIEKNĄ: EPIEJ WYKOP 
MY ŚKARBI WE DWÓCH DAMY 
RADĘ KAPITANOWI! ZAŁOGA 

BĘDZIE PO NASIEJ 
STRONIE. 


RAZIE NIE DO- 
STANIESZ NA- 
-WET OCIU- 

-piNKII! 


„KRÓL FUTBOLU" 
POŻEGNAŁ BOISKO 


Jego prawdziwe nazwisko brzmi Edi- 
son Arantes do Nascimento. Nie pod 
tym nazwiskiem jednak kreowano go 
na „króla futbolu... 

Mając zaledwie 17 lat wystąpił w re- 
prezentacji swojego kraju. Niedawny 
chłopiec od podawania piłek, w meczu 
przeciwko Argentynie okazał się naj- 
lepszym graczem na boisku. I tak już 


SKORO JUA rL 
MY, MOGLIBYŚMY A 


CI OKIEM NA PIRAC 


CIEKAWE, GDZIE JEST 
KAPITAN meLBAł! | ( 
m — | py 


A JEDNAK 


SKARB BĘ, 
ozie MÓJ! 


1962 — Chile, 1966 — Anglia, 1970 — Mek- 
syk. I chyba tylko dzięki niemu jede- 
nastka Brazylii aż trzykrotnie zdoby- 
wała tytuł najlepszej drużyny wszyst- 
kich kontynentów. Jest absolutnym re- 
kordzistą, jeżeli chodzi o ilość rozegra- 
nych spotkań; w barwach macierzyste- 
go klubu FC „Santos* i w szeregach 
narodowej reprezentacji wybiegał na 
boisko 1254 razy. Strzelił... 1216 goli. 
Trudny to rekord do poprawienia. 
Technika i skuteczność " Nascimento 
sprawiły, że piłkarz ten stał się legendą, 
bohaterem całej Południowej Ameryki. 


MRUJMY 
OSTROŁNOJĆ MOM 
stę eozit4 KRYĆ! SKARG KAPI 


KIFRSIKU,1D7/E 
MY OBEJRZEĆ 


racnował 


FANA MFLNY 


Z KIENAM NA 
SKARA [JA 


cncę po pomtuf 
MARIĘ O rot 
431 WYMORNE 
40ATRAMEN 


r 1orRo 
sxafmol 


SIĘ WTRĄCAĆ, 
ALE MUSZĘ NAŚ 
POGODZIĆ. DAJE 


Przed kilkunastoma dniami ten naj- 
lepszy w historii światowego piłkar- 
stwa zawodnik zakończył karierę. Że 
łzami opuszczał murawę boiska. Tego 
samego, na którym zadebiutował przed 
laty. I zanim udał się do szatni, wrę- 
czył swoją koszulkę małemu chłopcu 
od... podawania piłek. Odszedł żegna- 
ny okrzykami: „tica, tica!'* (zostań, zo- 
stań). Ale Edison Arantes do Nasci- 
mento, czyli „Pele”*, nie przywdzieje 
już nigdy piłkarskiego kostiumu. 

Na ostatnich piłkarskich mistrzo- 
stwach świata wystąpił jako komenta- 


jego przepięknej 


IPA NIE MIAŁA nic przeciwko temu. Sennie ko- 
łysząc brodą, ruszyła ku gospodyni. W tej chwili 
„bezczelny kogut Margaryn. począł bokiem prze- 
kradać się do otwartych drzwi. Babka najwidoczniej 
miała powody, aby go tam nie puszczać. 
== A kysz, siło nieczysta! — wrzasnęła, zostawiła kozę 
i skoczyła do szopy. 
Kogut niedbałym krokiem zawrócił w stronę kurnika 
Babka Natasza zamknęła drzwi na skobel, powtarzając: 
— Zaraz, zaraz, moja ty Lipuniu. 
" Lipa obejrzała się leniwie... i zobaczyła drzwi. 
Kto odgadnie, co działo się wówczas w jej duszy? Ko- 
zia dusza jest nieprzenikniona. 
W oczach Lipy rozbłysł żółty płomień nienawiści i 
ć Lipa od razu jakby odmłodniała. 


— Me-e-ech! — przemówiła energicznie. Rozstawiła - 


- szeroko nogi, pochyliła się do przodu i z impetem 
- wyrżnęła rogami w pomarańczowe drzwi. 


pozostało przez osiemnaście sezonów 
sportowej kariery. 
turniejach o 


Uczestniczył w czterech 
Szwecja, 


mistrzostwo świata: 


Bo jakże mogło być inaczej, skoro jego 
występy nazywano „najpiękniejszą 
sambą świata”. 


— Gołąbeczko! — zdołała krzyknąć babka. 

Lipa ciężkim kawaleryjskim galopem wróciła na daw- 
ne miejsce i pochyliła rogi. 

— Kochasiu.. — zawołała babka Natasza i uczyniła 
krok w jej stronę. 

Lipa zmiotła ją z drogi jak wiqzkę siana. Szopa za- 
chwiała się pod potężnym uderzeniem. 

— Ratunku — niezdecydowanie powiedziała babka i 
wybiegła z podwórka. 

Johnny zerwał się i klapiąc rozpiętym sandałem, pom- 
knął do przyjaciół... 

Kiedy chłopcy wbiegli na podwórko, Lipa szykowała 
się do kolejnego ataku. Oddychała ze świstem, jakby w 
jej brzuchu pracowała dziurawa pompa. Grzebała w zie- 
mi przednim kopytem i kołysała opuszczonymi rogami. 
Na rogach jarzyły się ślady farby. Oczy Lipy jarzyły się 
również. 

— Me-e-ech — ochryple beknęła Lipa i zwiększając 
tempo, ruszyła ku szopie. 

Trach! 

Drzwi jęknęły. W szopie coś zagrzmiało, z dachu po- 
sypały się wióry. W kurniku podniósł wrzask Margaryn. 
W głębi swojej skrzynki niezdecydowanie szczeknął Cza- 
rus. 

— Moje ty złotko — płaczliwie powiedziała babka, kry- 
jąc się za beczkę. 

nZłotko” dumnie potrząsnęło brodą, zakręciło się jak 
baletnica i pędem wróciło na uprzednią pozycję. 

Borys, zdzierając przez głowę koszulę, rzucił się ku o- 
szalałej kozie. Koza skoczyła ku drzwiom. Padając, Bo- 
rys, zarzucił koszulę Lipie na rogi. Kraciasty materiał 


tor telewizji. Ale 
chętniej zobaczyliby go na boisku. (zp) 


brazylijscy kibice 


Zdjęcie: CAF 


przesłonił kozi pysk, Lipa siłą rozpędu dobiegła do 
drzwi i zatrzymała się ogłupiała. 

— Me? — spytała z wahaniem. 

Podbiegła Wika i mocno owinęła koszulą kozi łeb. 

Babka Natasza wynurzyła się z ukrycia. 

— Jakże to tak? — zapytała z powściągliwym wyrzu- 
tem. — Teraz tak już zawsze będzie? 

— A co, może to nasza wina? — odciął się Borys, roż- 
cierając na boku siniak od rogów Lipy. Wariatka jakaś! 
Chora, czy co? 

— Chora! — obraziła się bobka, — Co też znowu, nigdy 
nie chorowała. Wiecie co?  Zabierajcie lepiej swoje 
drzwi, koza więcej warta! 

— W porządku! — zaczął ze złością Borys, ale Sierioż- 
ka szarpnął go za łokieć i zwrócił się do babki. 

— Drzwi zawsze można zdjąć — powiedział rzeczowo, 
— Ale co babcia bez nich zrobi? Stare zupelnie się roz- 
waliły, Ukradną babci kozę, a jak nie ukradną, to sama 
ucieknie. 

Babka otworzyła usta, aby rzucić na Sierożke pioruny 
i błyskawice... i nic nie powiedziała. Bo rzeczywiście, co 
robić bez drzwi? 

— Antychrysty — powiedziała płaczliwie. 

— Niech się babcia nie przejmuje — pocieszył ją Sie- 
riożka, — Koza troszkę się zdenerwowała, wielka mi 
rzecz. To z nieprzyzwyczajenia. Zdarza się. A może ona 
jest hiszpańskiej rasy? Jak byki. Wie babcia, hiszpań- 
skie byki rzucają się na wszystkie jaskrawe kolory. 

— Sam jesteś byk hiszpański! — znowu oburzyła się 
babka. — To ona już zawsze będzie się tak rzucała? 


